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Część Nieurzędowa.
K R A K Ó W .

(a . n .) JP.Yetchi nadworny śpiewak N, Kró
la Jir i  Bawarskiego będzie miał honor dać 
Koncert Muzykalny, d. 25 b. m. to jest w 
poniedziałek o godz. 7 wieczór w sali Pena 
Knotka,— Jeżeliby kto z łaskawey Publiczno
ści chciał gc zaszczycić swoją bytnością, może 
dostać bilet za rubla w sklepie u P. Domin: 
Biazuni pod żelaznym ganiriem przy ulicy 
Grodz ki ey pod N. 235 gdyż bilety kassowe 
przy aali nie będą sprz. dawane. (2r.)

A U S T R Y A
Wieueń 5 Lutego. 

Gazeta powszechna niemiecka zawiera na
stępujące listowne doniesienie z tey stolicy. 
•Rozpuszczona przez wiele dzienników wia
domość o mającym nastąpić kongressie re
prezentantów wielkichęuropeyskich mocarstw, 
Ltóry podług jednych w Berlinie, po długinnych 
zjechać się miał w Akwisgranie. znpełniejest 

l, i zmyśloną. fis, p.s->

F R A N C Y A
Paryż 5 Lutego.

Z aktu oskarżenia przeciw Bergerom, w. i 
Filipowi Franciszkowi Hipolitowi Benoist. 
z których pierwszy, jako naczelny sprawca 
zamierzonego w dniu 19 listopada r. z. prze
ciw Osobie króle wskiey zamachu, a drugi ja
ko współuczestnik tegoż, jest oskarżony; — 
gazeta pruska stanu Nro. 38 udziela nastę
pujące ciekawe szczegóły. — » Względem sa 
mey istoty zamachu, poiiazuj'ę się z urzędo
wego protokułu policyi i żand.irmeryi, że o 
godzinie 2, .minut 40, J. Królewska Mość je
chał konno przez Pont Royal i zbliżył się 
już do ostatniego słupa latarni naprzeciw uli
cy Rue dtu Bac, gdy jak wiadomo nastąpił 
wystrzał.—P ołkownik żandarmeryi Raffe,przy
był natychmiast na mieysce tego wypadku, i 
zastał sierżanta mieysl iego, który właśnie 
zdeymował z ziemi wystrzeloną krócicę. W  
teyże samey chwili, kapral Schoner, w odle
głości kilku krokow podniósł drugą do,pier- 
wszey zupełnie podobną, jeszcze nabitą. — 
Zamieszanie panujące na moście, które jeszcze 
się bardziey wzmogło, rozruchem sprawionym 
przez obwinionych, zniweczyło wsz^kie usi
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łowania do pochwycenia sprawców zbrodni. 
Podług zeznania świadków, sbzał skierowa- 

, ny był przeciw osobie Króla, i w tym kie
runku, według wszelkiego podobieństwa padł 
do Sekwany. Osoby które w chwili zama
chu znaydowały się wblizKości oskarżonego, 
j których zpznania stanowią główną zasa
dę aktu oskarżenia, są. Dypuis (Diupiui) 
szewc, — Faiores (Fewr) urzędnik od pobo
ru akcyzowego, wdowa Sentin, Pani Martin, 
i Ludwika Finof. — Zeznania okrzyczaney 
(przez dzienniki} Panny Boury, zupełnie u- 
chylone zostały, albowiem osoba ta, od żą
dnego z powyższych świadków którzy się przy 
stawieniu, od razu nawzajem popoznawali, wi
dzianą tam nie była. Wszyscy jaczey, twier
dzili, że żadna inna osoba płci żeńskiey, oprócz 
trzech wyżey wspomnionych, nieznaydowała 
się w bliskości tego mieysca.— Ze wszystkich 
zeznań okazuje się, że sprawca nie był sam 
jeden, lecz że miał wspólników zbrodni, któ
rzy, albo wspierali go przy wykonaniu czynu, 
lub chcieli mu do ucieczki dopomódz; grup- 
pa osób w pośrodku których nieprzyjacielskie 
mowy o królu były prowadzone, i z pomię
dzy których sprawca był wystąpił, — po wy
strzale, rozstąpiła się, wzięta sprawcę wpośród 
siebie i ścisnęła się napowrót, aby ściganie 
onegoż bez owocnem uczynić.— Zaraz po tem 
zdarzeniu, dosłyszał jeden ze świadków', któ
ry przypadkiem znaydowal się w tyle 4ch 
młodych ludzi, idących rzędem, trzymających 
jeden drugiego pod rękę, odznaczających się 
ogrom nenii faworytami, i uzbrojonych w grube 
pałki, jak jeden z i ich mówił du reszty: — 
»Pewny byłem naprzód, ze on chyli strzału, 
był zanadto gorący.«— Na krótki czas przed 
tem, rozmawiał sprawca po cichu z jakimś mło
dym człowiekiem w granatowym surducie i 
podobnież z ogromnemi faworytami, które się 
pod brodą schodziły. Natręt pod względem 
samegoż mieysca na którein srał obwiniony, 
zeznania świadków zgadzają się co do słow'a 
z zeznaniem dwóch żołnierzy stojących pou 
ten cras w szeregach, z.za których wrjstrzał 
byt zrobiony. — Jedność ta zeznań, w mniey- 
szym zachodzi stopniu względem postaci, wie
ku, twarzy i ubioru obwinionego; wszyscy 
atoli zgadzają się nato, że spiawca zbrodni 
miał wzrostu 5 stóp i 2 cale, — twarz chu- 
derlawą i bladą, czarny kapelusz i surdut ciem
nego kdoru, pod sarnę szyję zapięty;— wie;r. 
jego podają jedni na lat 20, »nni na lat 30.

Znalezione pistolety, niemialy żadnegu szcze
gólnego znaku, któryby mógł doprowadzić do 
wyśledzenia zbrodniarza, i żaden ztuteyszych 
puszkarzy nieoświadczył, aby mu znane były 

Na takich to słabych poznakach i na kiłk u 
poprzednich doniesieniach oparta, rozpoczęła 
policya swoje śledztwo. —- Wiedziała ona do
brze, że w Paryżu znayduje się mnóstwo szko
dliwych politycznych zjeduoczeń; że większa 
część członków Towarzystwa przyjaciół ludu 
aimianowicie »Przyjaciół praw człowieka, zer 
pałają się nawzajem szalonemi marzeniami, i  
ku dopięciu swych szaleństw udzielają sobie 
nawzajem na ten cel broni i ammunicyi, i 
ćwiczą się w strzelaniu z pistoletów. W  tey 
drodze udaio jey się wytropić niejakiego Ber
gerami, który od żołnierza kupował ostre ła
dunki; — indiwiduum to, ma lat 21 rodem z 
Chauny, departamentu Aisne, gdzie matka 
jego utrzymuje się z modniarstwa. Berge- 
ron odebrał w Paryżu nanki w instytucie Reuss, 
i był tam repetytorem; znany Jest z najzago
rzalszych princypijów republikańskich, czło
nek towarzystwa tak nazwanych przyjaciół lu
du, równie jak przyjaciół praw człowieka; 
gdzie z prostego członka wyniósł się na sto
pień naczelnika jednego z wydziałów. Na 
jednem z pos‘edzeń powyższych przyjaciół 
praw człowieka, pokazywał Bergeron pisto
lety, rozdawał ładunki, i w naywyższym sto
pniu złośliwie unosił się przeciw osobia kró
la. Z opowiadania wielu osób wiadomo było, 
że się przechwalał jakoby w dniach 5 i 6 
czerwca walczył osobiście z woyskaini po u- 
licach, i że wraz z innemi trzema na dniu 19 
listopada, w czasie gdy król konno do izby 
deputowanych przyjeżdżać będzie, wykona wia
domą zbrodnię. — Dla czego prefekt polwyi 
zaraz wtedy nie kaaał uwięzić Bergerona? natc 
akt oskarżenia, nie zawiera usprawiedliwiają
cych pow'odó w.— Na zasadzie więc powyższych 
doniesień, tak Bergeron jak obadway zaufani o- 
negoż przyjaciele, Benoist, urzędnik zdrowia w 
Chaunay, i Planet uczeń prawa, tudzież nieja
ki Girou, do odpowiedzialności z więzienia 
pociągnieni zostali. Wszyscy czterey w7 ze
znaniach swoich względem sposobu, jak któ
ry z nich przępędzil czas, od rana d. 19 li
stopada, aż do chwili wy konania zamachu,-- tak 
“ię pokrzyżowali i w tak:e poplątali się sprze
czności, że naostatek jednozgodnie zmuszeni 
byli przyznać to, od czego z początku wszel- 
kiemi sposobami starali się wywinąć: że. mia-



nowinie w chwili zamachu, znajdowali się na 
moście Pont-Royal. Gdy Bergeron, na któ
rego naywiększe podejrzenie padało, stawio
ny był do oczu świadkom; szewc Dupuis był 
tego mniemania, że W  licach jego i postaci, 
poznaje istotnie;sprawcę zLrodni; niedostawa- 
ło tylko blizny, którą w mieyscu spełnioney 
zbrodni miał uważać na jego twarzy, nadto 
dw’ay inni świadkowuB, sądzili iz go z twa
rzy, wzrostu, i koloru włosow pozna;ą bydź 
tym samym, niechcą tego jednak twierdzić 
za nieomylną pewność.— Zasady te podey- 
rzenia, doszły prawie aż do stopnia pewności, 
przez nader w'ażne zeznanie młodzieńca na
leżącego do jedney z nayszanownieyszych tu 
teyszych rodzin, nazwiskiem Janely, (Żanety.) 
Powiada on między innemi, że d. 19 listo
pada z rana bylu Planela, który zapraszał go 
aby przyszedł do Palais - lloyal. gdzie na 
godzinę poł do drugiej zamówił sobie schadz
kę z Bergeronem; lecz Janety zapomniawszy 
o tem, udał się przed oznaczonym czasem na 
przejazd króla, na most Pont - Boyal, gdzie 
napotkał Planela. i ten oświadczył mu, że 
właśnie rozszedł się tey chwili z Bej geronem, 
który jest napół szalonym i ma zamiar strze
lić z pistoletu do króla; że Benoist prży nim 
znayduje się i obadwa czekają monarchy na 
moście. Po takowem oświadczeniu, udał się 
łanety z Planelem na tamę Orsay, gdzie o- 
badwa, po przeyściu orszaku, dowiedzieli się 
o zapadłym wystrzale na Pont- lloyal, i że 
sprawca onegoż uwięziony; na drodze do 
pałacu policyi, gdzie oba spiesznie dążyli, 
dla przekonania się o prawdziwości tey po
głoski: spotkał ich znajomy Planela, zape
wniając, że wystrzał z pistoletu rzeczywiście 
nastąpił, i że mu się zdaje, jakoby złoczyńca, 
istotnie był uwięziony; a przynaymniey że 
widniał na własne oczy pistolet w ręku żoł
nierza od gwardyi municynalney; na to Pla- 

zaczął opisywać ten pistolet i wypyty
wać się owego znajomego, czy niebył przy
padkiem podobny? i gdy tamten przyZnał że 
tak jest; na te„  CZas g and ^
łet ten należy do jednego z jego przyjaciół,
* ze SP°S0,,em dobrze sprawcę zbro
dni, atoli nazwiska jego wymienić niećhciał. 
Poczem rozeszli się z powyższym młodym 
człowiekiem nazyw ającym się Delaunay; i na 
moście Pont-Neuf spotkali Benoista, który 
im powmdział: iż to był Bergeron, który 
rzeczywiście strzelił .z pistoletu, że wieje

zimney krwi okazał i uwięziony niezostał, 
albowiem odprowadził go, (Benoista) aż do 
Pont-Neuf, i tu nagle mu z oczu zniknął.— 
Przy konfrontacyi Janetego z Bergeronem, 
Benoisiem i Planelem, okazała się zupełna 
rzetelność zeznań jego w sw-ych naywa
żniejszych punktach, równie jak z opowia
dań wszystkich świadków wypływa: że Beno- 
istt w chwili zamachu, na kilka kroków 
od Bergerona stał na moście, i że on jest tą osobą 
z którą Bergeron na chwilę przed wystrzałem 
rozmawiał.— Obadway jako wspólnicy zbrodni, 
zamknięci są w więzieniach Conciergerie, i 
w krotce mają bydź sądzeni. (G. P. s j

A N G L I A
Londyn 8 Lutego.

Lord Sommerset dawał onegdy wielki o- 
biad dla hrabiego Pozzo d. ergo. —- W e 
wtorek znaydował się tenże dyploinat, w to
warzystwie sięcia Lieven, w izbie wyższey 
przy. sporach toczących się względem adres- 
su do króla w odpowiedzi na mowę od tronu.

Przybył tu xiążę Czartoryski, który dotąd z 
rodziną swoją bawił w Paryżu.

Ostatnie wiadomości nadeszłe tu z Irłan- 
dyi, nie są pocieszające; morderstwa i roz
boje są tam ciągłe.

Dziennik Times donosi, że 'rowy wodź 
woysk D o n  P ed n  .na; szalek Solignac, nie
pomyślny przypuścił attak d. 24 stycznia na 
północny brzeg rzeki Dnero, przeciw stano
wiskom woysk D. Miguela. (G.p.sJ

E G I P T
A hxandrya 3 Stycznia.

Wczoray odebrał tu Mehmed Ali wiado
mość o wielki om zwycięztwie sy la swego Ibra- 
hima pod Koniech, odniesionem nad aririją 
sułtana którey nawet sam naczeiny wódz Wielki 
Wezyr dostał się do niewoli. Basza urado
wał się niezmiernie tą wiadomością i oświad
czył natychmiast: że za przybyciem Wezyra, 
wyjdzie sam na przyjęcie gc aż do brzegów 
morza; albowiem juk powiada,Beszyd wyższym 
jest urzędnikiem Porty odemnie; ja tylko 
jestem zawsze wiernym jey wazalem.— Ca
ła flotir egipska znayduje się w tutejszym

Eorcie. Wszystkie ok.ęty powywieszały swe 
ai.dery i pra«.3 wciąż przez cały dzień da

ję; ognia z ds iuł na który odpowiadają dz.a-
twierdzy. Radosna wrzawa i uroczystości 

trwają ciągle. (GmJ> s.)

Literatura.
U W A G I  N A D  K A I  Ę C Z E N 1 E M  P O L S Z C Z Y Z N ''.

§x.
Zwyczaynie mó wiemy i t szemy: im wie- 

ceym tym leniey. Nie, — nasi etyuiologo-nowa-
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iory zamiast: tym 7epiey, piszą temlepiey i tym 
sposobem przysłówki dzielą naro izay nięzki i 
nijaki.' W takim razie wypadałoby dla je  
dnostayności grammatypzney pisać: jem wią- 
cey, tem lepiey, lecz te znowu jem byłoby 
slowein jeść zamiast przysłówkiem, a więc 
tak jeszcze gorzey. — Że zaś ani im niepc- 
chodzi oti jeże, ani tym od ten albo to; jasną 
przeto jest rzeczą że podobne usterki są o- 
WÓcem nieznajomości oyczystego języka.

§ XI.
On, ona, ono! Pyta"! się czemu nie nu 

bydź: on, ona, one?— kiedy wszystkie pra
wie imiona żywotne w rodzaju nijakim koń
czą się na e, nie na o ; —r i tak, mówiemy: dzie
cię. ciele, kurcze, ptaszę, bydle, nie zaś: dzic- 
cio, cielo, kurczo, ptaszo, bydło!

Gramatycy  ̂ których upór z żadnym w 1 
. świecie narowem zmierzyć się nie da, utrzy

mują, że,io tak bydź musi, dla odróżnienia 
liczby innogiey od pojedyńozey, bo przeci
wnie "w mnogiey i pojedyńczey byłoby ona i 
one; lecz w takim razie i przymiotniki nija
kiego rodzaju, kończąc się, wszystkiebezwy- 
łącznie na e w pojedyńczey i w mnogiej li- 
cztie, wypadałoby w pierwszey, zmienić na 
o; i zanrast co dotąd dobrze mówiemy i p i
szemy: one dziecie małe, powinnibyśmy mó
wić i pisać: ono dziecio mało; Niech z resztą 
każdy iniSwi i pisze, jak mu wola;. — prze
cież podług mnie ten wyraz ono, ma swoje 
tak już Upowszechnione i techniczne znaczenie , 
że go nawet nietrzeba szukać w grrmmaty- 
ee, bo największy prostaczek wieyski, umie
ści je  niezawodnie w poczet imion rreczo- 
wnych.

§ XII
W  jednym z dzienników z roku 1829 po

wstał był ktoś przeciwko upowszechnionemu 
wyrażeniu: "Rzut oka,, nazy wając to niewol-
niczem naśladowaniem francuzkiego: ” Coup 
ełoeuił,, Lecz to jest fałszywe rozumienie 
obu języków, jak jedno bowiem tak drugie 
jest przenośnią szybkiego weyrzenia, a p ado- 
bnych wy.ażen, równie j Si‘, przysłowiów, 
wiele mamy całkiem sobie podobnych z ob- 
cemi językami. Autor powyższey uwagi, 
przeciw rzutowi oka., nastręcz i 'nam\ zwrot 
okaL l o  jeszcze tysiąc rezy fałszywiej, bc 
skoro zwracam na coś oko, to już na to 
pierwey mogłem był pntrzeć, a więc tu 
niema szybkiego' weyrzenia,. którego rzut 
wymaga, 'a rozumiem, że artykuł ten na
desłał ktoś ze wsi, gdzie przez rzuca
nie okiem, rozumieją, niektórzy powiastkę 
r owczarcryku; któremu gdy radzeno aby 
chcąc bydź kochanym od dziewcząt, rzucał 
po karczmie oczyma; on też nawyłupiawszy 
owcom dworskim pełną kieszeń oczów, rzu- 

, cał po karczmie. Suum cuu/uc
§ XIII

Nie tak się rzecz ma z używaniem W wie
lu, nawet oryginalnie napisanych romansach, 
owem strasznie już franenzkiem wyrażeniem: 
Podała mu jedną ze swoich ąn; iślarościąnku 
zaledwie jedną ze swoich nóg postawiła w pro

gach świątyni,, Tu już niemożna się niespy- 
Wiele nóg, lub rąk mieć mogłtił bo 

jeżeli dwie tyłku, to na cóż ta, zawiłość, 
riewłaśc>wa naszemu językowi? Że zaś na 
cuuzyci. nogach, żądna starościanka niecho- 
dzi, tylko na swoich, więc nie trzeba tak 

.zanadto bydź jasnym, i po prostu powiedzieć 
a razem ndyćsMściey po polsku: Podału mu 
rąką;— zaledwie stąpiła napi óg świątyni. Na
wet nie masz potrzeby dodawać: że nogą, 
wyjąwszy cbawę autora, iżby ktoś sobie 
niep. myślał, że bohatyrka jego romansu, mo
gła chodzić na głowie.

§ XIV.
Na pytanie odnoszące się do drugiego 

przypadku, z użyciem słowa bydź lub nie- * 
i ydz, odpowiadaymy zawsze p;erwszym np. 
Niebędzie z tey mąk* ehłeb; niebędzie z tego 
młodzieńca dobry człowiek. Bo żleby zrozu
miał no;’ § III, ten, ktoby lu do przeczące
go odwoływał się siowa i pisał albo mówił: 
Niebęazie z tey mąki chhba,, gdyż musiałby 
także pewiedzieć ślązką polszczyzną- Kie- 
bąazie z tego młodzieńca, dobi ego ęzłoicieka • 
Zasada ta atoli, odnosi się jedynie* do sło
wa bydź użytego tu w czasie j-zyszłym w 
tirzeciby osobie; inaczey źle byłoby po poł- 
zku: Niedoczekaź sią ztey mąki chleba,— za
miast chleb —

§ XV.
Lud wieyski daieko czasem trafniey od 

nas używa niektórych wyrażeń. Prosfv wie
śniak nigdy niepowi izaebka, ale izbetka i 
bardzo sprawiedliwie^ bu się niemów* izdba 
tylko izba. Przeciwnie piszą, u nas i mówią 
ciągła izdebka. Któreź ucho, nawet pod czap
ką baranią, niedosłyszy tu zley polsczycny?

§ XVI.
Wielkie zachodzi etymologiczne pytanie 

kto od kogo, czj Teutoni od Słowian, czy 
Słowianie od Teutonów przyswoili sobie 
następujące wyrazy: kształt— szwagier, za- 
wikłać— hetman— po niemiecku: Gestałt— 
Sc/twa ger— Verwikeln — Hauptman.—  o 
których wielu dotąd Ani pomyśleli, że są tym 
dwóm jązykom tak- wspólne.

§ XVIL
Newatorowie nasi, coraz daley brną w 

kalambury. I tak zaczynamy teraz czytać 
na tytułach książek: Wy ciśnij o w e. t. c.
Ze zat. niekt. .-zjr drukarnię nazwali ciśnią, 
ru, odciskiem, zątem podług tych nowato- 

ro v, chcąc wyrazić Wydrukowani w War
szawie w drukarni Glicksbergą, drukiem Di- 
dota,, nową polsczyzrią, będzie tak: Wy- 
isiiiąto w Warszawie w ciśhi Gl. odciskami 

Didot", sedny Ili Jot, jeżeli cierpi na odci- 
ski, jakżeby się mógł zgniewać tym kalam
burem, sądząc źe z jego ciasnych butów, 
ktoś sobie wzorki wybiera?

KONIEC ł-IERW’SZEY CZĘŚCT,


